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Zdarza się, że gliwiczanie 
dzwonią pod numery ratunko-
we niezgodnie z ich przezna-
czeniem. Często telefonują 
osoby nieodpowiedzialne, 
które zajmują funkcjonariuszy 
złośliwymi uwagami, żartami 
czy prośbami o rady.

– Kiedy pan ostatni 
raz dostał wypłatę? – 
z takim pytaniem do 
dyżurnego Centrum 
Ratownictwa w Gli-
wicach zwrócił się 
pewien mężczyzna. – 
Widzi pan, niektórzy 
nie dostali wypłaty, 
a pomoc społeczna 
nie ma pieniędzy, bo 
Polska i Ukraina ich 
wykończyła.
Gliwickie Centrum Ratownic-
twa odbiera codziennie ok. 

1500 zgłoszeń, z czego 40 
proc. jest nieuzasadnionych. 
I nie zawsze są to wybryki 
małolatów. Często zgłaszają 
się osoby, które poważnie 
mówią o swoich kłopotach i 
oczekują interwencji, jak np. 
kobieta, która z przerażeniem 
zawiadomiła dyżurującego 
strażnika miejskiego, że w 
jej szafie schował się duch. 
Dyżurujący starają się z każ-
dym rozmawiać, wyjaśniać, 
rozwiązywać problemy. 

Niektóre sytuacje znane są 
z filmów, ale nie każdemu 
przyszłoby do głowy, że mogą 
zdarzyć się w rzeczywistości. 
Do gliwickiej straży miejskiej 
zadzwoniła starsza kobieta, 
wzywając pomocy. Podała 
adres i natychmiast się rozłą-
czyła. Funkcjonariusze udali 
się na miejsce zdarzenia. 
Okazało się, że to dzwoniąca 
potrzebowała ratunku tylko... 
jej mały kotek, który wspiął 
się na drzewo i nie umiał 

NUMERY ALARMOWE TO NIE ZABAWKA!

Pod 112 w sprawie biedy
Nawet maluchy w przedszkolu wie-
dzą, do czego służą numery ratunko-
we 112, 997, 998, 999. Okazuje, że 
niektórzy dorośli mogliby się od nich 
uczyć. 

zejść. 

Kolejne telefony do straży 
miejskiej były nie mniej za-
skakujące. O interwencję 
prosił na przykład mężczyzna, 
któremu sąsiadka nie odpo-
wiada na przywitanie, tylko 
wymownym gestem... „puka 
się w czoło”. Inna dzwoniąca 
podejrzewała funkcjonariuszy 
o zdolności rozpoznawania 
po odchodach, który pies za-
nieczyścił trawnik.

Praca dyżurnego Centrum Ra-
townictwa nie zawsze należy 
do przyjemnych. Dyspozytorzy 
często są obrażani i obrzuca-
ni wulgaryzmami. W takich 
sytuacjach nie można dać 
się sprowokować. Inną skraj-
nością są przypływy euforii 
dzwoniących: – Pozdrowienia 
dla wszystkich pielęgniarek! 

Na pierwszy rzut oka sytuacje 
wydają się zabawne. Po głęb-
szym zastanowieniu widać 
jednak, że podobne telefony 
stanowią poważny problem. 
Oby nikt z nas nie trafił na 
zajętą linię wtedy, gdy na-
prawdę będzie potrzebował 
pomocy.

Małgorzata Urbanek

Festyn rodzinny na osie-
dlu Janek miał odbyć się 
na terenie ośrodka spor-
towego Walki Makoszowy 
5 września. Informowały o 
tym liczne plakaty. Rozmo-
wę „ o sprawach dzielnicy”  
miał umilać Mirek Szołty-
sek – znany wykonawca 
śląskich szlagierów. Festyn 
organizował, na zlecenie 
zabrzańskiej Platformy Oby-
watelskiej, Marcin Mańka z 
agencji Evergroup. 

Tymczasem na kilka dni 
przed planowaną imprezą, 
na plakatach pojawiła się 
informacja, że została ona 
odwołana „ze względu na 
zakaz prezydent Zabrza Mał-
gorzaty Mańki-Szulik”.

Pani prezydent miała za-
dzwonić do Marcina Mańki 
i poinformować go, że nie 
zgadza się użyczenie miej-
skiego obiektu. Dlaczego? 

Dlatego, że jednym z gości 
miał być poseł Mirosław Se-
kuła, jej kontrkandydat w wy-
borach samorządowych. 

Do mediów natychmiast 
trafiło pismo od posła, w 
którym twierdzi on, że pani 
prezydent wykorzystuje 
swoje stanowisko do walki 
politycznej. Informuje rów-
nież, że organizator „pod-
pisał umowę z dyrektorem 
placówki o wynajęcie w tym 
terminie ośrodka”.

Indagowany w tej 
sprawie Urząd Mia-
sta w Zabrzu poin-
formował, że pani 
prezydent nic o fe-
stynie nie wiedziała, 
a tym bardziej nie 
„interweniowała”  
w tej sprawie. 

Wpadka z festynem
Kampania wyborcza nabiera rozpędu. Kandydaci 
na prezydentów miast już zaczynają prezentację 
programów wyborczych, obiecują nowe inwesty-
cje, a nawet starają się zdyskredytować konku-
renta. 
W Zabrzu, poseł Mirosław Sekuła, startujący  
w wyborach z Platformy Obywatelskiej oskarżył 
prezydent Małgorzatę Mańkę-Szulik o odwołanie 
festynu, który miał być dla niego okazją do  
spotkania się z wyborcami.

Jak wyjaśnia Dariusz Kraw-
czyk, naczelnik Wydziału 
Kontaktów Społecznych,  
w dniu, w którym rzekomo mia-
ło dojść do odwołania festy-
nu, Małgorzata Mańka-Szulik 
przebywała w Warszawie,  
i z całą pewnością z nikim  
z organizatorów festynu się 
nie kontaktowała. 

Krawczyk zwraca też uwagę 
na fakt, iż wbrew temu co 
twierdzi poseł Sekuła, nie 
podpisano żadnej umowy  
z zarządcą obiektu. Jak więc 
festyn miałby się odbyć – 
pyta Krawczyk. 
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